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i rzy mionach studenci i kobiety. Na ementa- 
Męczennicy polskości. rzu zaś młódź otoczyła grób w około 
6 swojemi piersiami, jakby płotem żywym, 
EK a jeden z nich wygłosił płomienną mo- 
wę, w której oddał cześć zasługom nie- 
j boszczyka i wywołał nowy, powszechny 
jr sobliwy pogrzeb odbył się temi | żal za nim... 
dniami w stolicy naszej, War- Cóż to był za jeden ów Ś. p. Słoń- 
szawie... ski? Czy dostojnika jakiego syn, boga- 
Chowano zwłoki młodego ucznia | cza, lub dobroczyńcy ludzkości? Nie! To 
lekarskiego, niejakiego Słońskiego, | skromny, młody człowiek, który sam był 
który za rok już zostać miał sam leka- | dobroczyńcą ludzi, niósł im bowiem naj- 
rzem. Nietylko tysiąc jego kolegów wy- | większe na świecie dobro: oświatę i nau- 
stąpiło żałobnie, nietylko uczniowie ze | kę dla prostaczków.. Nie namawiał on 
wszystkich szkół kwapili się oddać ostat- | bynajmniej do przewrotu lub zburzenia 
nią usługę zgasłemu, ale kto żyw z pu- | społeczeństwa, przeciwnie prawił o uczci- 
bliczności spieszył także na ów obchód... | wości ludzkiej, o miłości dla Boga, Wia- 
Wieńców złożono dwadzieścia i-kilka, nie- | ry św. i ziemi rodzinnej! Pojmali go za 
które zaś uwite były z cierni, z czerwo- | to Moskale, wtrącili do twierdzy, czyli 
nemi jak krew wstęgami i napisami: „Mę- | cytadeli, gdzie wrzucony pomiędzy cho- 
czennikowi idei“, „Krzewicielowi światła“, | rych na tyfus aresztantów i zbrodniarzy, 
„Od towarzyszów niedoli“... Do samego | zaraził się od nich i wyzionął czystego 
grobu nieśli trumnę Słońskiego na ra- | ducha... 
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Zda się to rzeczą do prawdy niepo- 
dobną, a jednak tak jest w istocie. My 


tu żyjąc mniej lub więcej swobodnie, wy- | 


obrazić sobie nawet nie zdołamy, iżby 
tuż pod bokiem naszym działo się ina- 
czej? W Galicyi może każdy nauczać bliź- 
niego swego tego wszystkiego, co mu się 
tylko żywnie podoba, byle nauka ta nie 
obrażała Pana Boga i ludzi. Ale nauki 
takiej prywatnej, na ochotnika, niema 
wielkiej potrzeby, wszędzie bowiem istnie - 
ją szkoły ludowe, średnie i wyższe, do 
których wstęp otwarty szeroko, a do lu- 
dowych nawet przymusowy. Zrozumiał 
tutaj rząd, iż ciemnota jest największym 
"wrogiem człowieka, popycha go do zbro- 
dni i nędzy. Jedynym orężem do zwal- 
czenia jednej i drugiej to oświata, któ- 
rej nabywa się w szkole, przez czytanie 
książek, a w końcu i samem życiem, jak, 
na przykład, udziałem w zgromadzeniach 


publicznych, wiecach, sądach, zarządzie | 


gminnym i tak dalej. Ileż to korzyści 
wynieść potrafi człowiek z czytania do- 


brych gazet i uczciwych, a ciekawych ksią- 


żek? Siedząc na miejscu, dowiaduje się 


z nich, co się dzieje w świecie, rozjaśnia 
mu się w głowie i w sercu, staje się 
zacniejszym i poradniejszym. Książka do- 
bra to najlepszy. nigdy nie zdradzający 
przyjaciel, a zarazem skarb: możesz zeń 
czerpać pełnemi garściami, jak i ile twoja 
wola. Ale oczywiście, rzecz konieczna, 
aby skarbu tego nie zamykał nikt przed 
tobą, a owszem ułatwiał ci rozejrzenie 
się w nim baczne, gdyż pomiędzy praw- 
dziwemi pieniądzmi bywają też często 
i fałszywe... 

Otóż wszystkiem tem cieszymy się 
tutaj, podczas gdy pod rządem moskiew- 
skim inaczej bywa braciom naszym... O ży- 
ciu publicznem nikt tam nie zasłyszy, 
ani piśnie też nikt o konstytucyi! Niemasz 
tam Sejmu, rad powiatowych, gdzieby 
obywatele mogli sami brać udział w rzą- 
dzie: każą ci płacić tyle a tyle podatku, 
płać i basta, sprawiedliwie, czy .niespra- 
wiedliwie. Nawet w gazetach upomnieć 
się o krzywdy nie wolno, każda bowiem 
gazeta zanim pójdzie do druku, musi 
wpierw być u „cenzora* moskiewskiego, 
który wykreśla z niej wszystko co mu 


Na obczyźnie. 


Walek Góra i Jaśko Sokalski z jednej 
pochodzili wsi w Królestwie Polskiem, w je- 
dnym urodzili się obaj roku i w jednym też 
czasie wzięto ich do wojska. 

Przeznaczeni zostali obaj do małej for- 
tecy rosyjskiej na samej granicy Europy i 
Azyi: Walek dostał się do szeregu, a Jaśko 
do służby przy szpitalu wojskowym. 

Źle działo się chłopcom naszym na ob- 
czyźnie. Inny kraj, inni ludzie! Jedyną po- 
ciechę dla nich stanowiło to, że było ich 
dwóch razem, iż mogli pogwarzyć od duszy, 
dodawać sobie nawzajem otuchy. To też scho- 
dzili się często, tak często, jak tylko pozwa- 
lały na to zajęcia służbowe. I, o ile dawniej, 


jeszcze we wsi rodzinnej, byli dla siebie ot 
tak, jak to zwykle rówieśnicy i dobrzy zna- 
jomi, teraz przylgnął jeden do drugiego ser- 
cem całem jak do brata rodzonego. Obczyz- 
na uczy miłować swoich ludzi! 


Razu jednego chłopcy, jak nieraz, zeszli 
się nad wieczorem w koszarach. Było to 
w samą wigilię Bożego Narodzenia. Wspom- 
nienie tego dnia, tak niegdyś uroczyście ob- 
chodzonego w rodzinnych stronach, smutnie 
usposobiło obu... Chłopcy milczeli.. Każdy 
biegł myślą tam, hen, hen poza góry, lasy, 
i tylko stłumione westchnienia, wyrywające 
się naprzemian to z jednej, to z drugiej pier- 
si, świadczyły o tem, iż obaj myśleli o je- 
dnem... 

Walek pierwszy przerwał milczenie. 

-- A pamiętasz, Jaśku, jak to było wte- 
dy? — zagadnął z cicha. 
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się niepodoba. Zdarzało się nieraz, że 
ten lub ów poskarzył się w dzienniku na 
złe oświetlenie miasta, lub złamany mo- 
stek; wykreślał to ów „cenzor“, „gdyż 
przez to* — powiadał — „podaje się 
w podejrzenie pieczołowitość rządu“... 
A już broń Boże! wspomnieć nieco o 
dawniejszych królach polskich, albo o sław- 
nych przodkach naszych. Jeśli gazetka 
wspomniała, na przykład, iż „hetman 
Czarniecki zbił Szwedów*, to „cenzor* 
przekreślał wyraz „hetman“, a pisał „ge- 
nerał*, „hetman* bowiem przypominałby 
przeszłość polską, a tego stracha się Mo- 
skal jak dyabeł wody święconej! 
Ciężkie i niewolnicze były rządy mo- 
skiewskie za czasów Królestwa Kongre- 
sowego, przed rokiem 1831, kiedy na- 
miestnikiem w Warszawie był wielki ksią- 
że Konstanty, brat caski, ale wówczas 
przynajmniej dopuszczano Polaków do 
urzędów i wszędzie też był w użyciu ję- 
zyk polski. Teraz tam, na ziemi polskiej, 
wśród ludności polskiej, na (SOWA 
stanowiskach zasiedli sami Moskale, i na 
stróżów przyzwanoby kacapów, gdyby zła- 


komili się na to.. Nawet zarobków od- 
mawiają ludności miejscowej i do robót 
murarskich, ciesielskich lub ziemnych, gdy 
się buduje, dajmy na to, jaki gmach rzą- 
dowy w Warszawie, sprowadzają robotni- 
ków z głębi Rosyi, podczas gdy polscy 
przymierać muszą głodem... 

Jak się rzekło, w kancelaryach i są- 
dach urzęduje się wszędzie po moskiew- 
sku. W szkołach, od najniższej do naj- 
wyższej, wszystkie przedmioty wykładają 
też w języku moskiewskim. W gmachu 
szkolnym uczniom polskim pomiędzy so- 
bą rozmawiać po polsku zakazano! Prze- 
kraczającego ów zakaz, bez pardonu wy- 
pędzają ze szkół!... 

Z zamachem na mowę i prawa na- 
sze idzie w parze zamach na św. Wiarę 
katolicką. Gdy w świecie narobiono ogrom- 
nego hałasu, iż w Krożach kozacy poka- 
leczyli i pozabijali ludzi w kościele za 
to, iż stali twardo w obronie Wiary św., 
chwycili się zaraz Moskale innych spo- 
sobów. I tak, na przykład, mnóstwo jest 
wskutek ucisku ubóstwa w Warszawie 
i po miastach wielkich, dużo też cho- 


— A pamiętasz ty, Walku?... 


I uśmiechnęli się obaj szczerze... Czyż 
chwile takie zapomina się kiedy? I zwolna, 
zwolna pochylili się ku sobie głowami, szept 
stawał się głośniejszym, brzmienie ojczystej 
mowy jakby im własną zięmię stawiało przed 
oczami! Rozgadali się tak, iż nie spostrzegli 
nawet wejścia do koszar dyżurnego oficera. 
A oficer ów stał przez chwilę za ich pleca- 


mi, przysłuchiwał się pilnie i tylko wąs strzy- 
żony coraz sierdziściej jeżył mu się na drga- 
jącej gniewem wardze... 

Wreszcie zrobił krok naprzód i stanął 
tuż przed nimi. 

— To wy, łajdaki, po polsku rozmawia- 
cie! Tu w koszarach po polsku?! Dam ja wam 
polszczyznę! 

Chłopcy struchleli. 


A oficer klnąc coraz głośniej, poszedł 
natychmiast z raportem do władzy wyższej. 
Rozprawa była krótka. Jaśka skazano na dni 
2 aresztu o chlebie i wodzie, a Walka na 6 
godzin warty i to przy starej prochowni, 
znajdującej się dość daleko od miasta... 


Zaraz też przystąpiono do wymiaru ka- 
ry: Jaśka odprowadzono do aresztu, Walka 
na ową wartę. 

Straszne to bywają mrozy na dalekim 
wschodzie, mrozy takie, iż ptaki marzną na 
śmierć w locie, a wypluta z ust ślina soplem 
lodu spada na ziemię... 

Walek wiedział o tem z doświadczenia, 
gdyż już kilkakrotnie odmroził sobie uszy 
tak, że omal mu nie odpadły; pocierpniał 
więc w duchu na samo wspomnienie owych 
długich godzin wartowania. Nie tracąc w Bo- 
gu nadziei, zaraz też wdział na siebie ogrom- 
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rych na zwykłe choroby i z nędzy, a nie 
wszyscy pomieścić się mogą w szpita- 
lach, gdzie są polskie Siostry Miłosier- 
dzia.. Moskale tedy pozakładali własne 
szpitale i własne zakonnice na wzór na- 
szych, rozkazując im niby pielęgnować 
chorych, a w rzeczy samej wyławiać ich 
dusze pobożne! Jeśli złapią jakiego bie- 
daka, dalejże obiecywać, iż za pieniądze 
carskie nietylko „wylęczą jego ciało, ale 
i duszę“... Kuszą go piątką lub dziesiątką, 


byle tylko zrzekł się św. Wiary naszej, 


a przyjął szyzmatycką, prawosławną, mo- 
skiewską! Niejeden też taki z nędzy lub 
w gorączce przystanie na wszystko: wnet 
ci pokropią go wodą i pomażą olejem 
i już to ma być prawosławny! A nie- 
dajże Boże, aby taki poszedł później do 
kościoła lub do Spowiedzi św., do nasze- 
go księdza: karać go będą więzieniem, na- 
wet Sybirem za „zdradę wiary carskiej“... 

Tak więc stanęła przed nami groza, 
iż ludność polska zapomni nietylko o oj- 
cach swoich i o ziemi swojej, o prze- 
szłości swojej, ale i o własnej mowie 
i zaprzeda św. Wiarę przodków. Strach 
pomyśleć coby stało się wówczas !... Ma- 
jętniejsi i rozumniejsi jeszcze jako tako, 


ny rządowy kożuch, który dła użytku war- 
tujących znajdował się zawsze w budce straż- 
niczej, i postanowił ani na chwilę nie sia- 
dać, by przez ruch ciągły utrzymywać koło 
siebie ciepło. Jakoż, na pewien czas, okazało 
się to istotnie bardzo dobrym środkiem, do- 
póki w powietrzu było spokojnie. 
wkrótce zadął wiaterek... Walek drgnął z prze- 
rażenia... 

Był to zrazu wiatr równy, cichy, który 
ledwie, ledwie garstkę śnieżnych puchów zdo- 
łał zepchnąć z miejsca... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jednakże | 


choć z trudem, radzili sobie i radzą... 
Ale co począć z całym ludem, z tylu bie- 
doty nieporadnej a głodnej?! Zaczęli 
tedy owi możniejsi, a uczciwsi myśleć 
nietylko o sobie, ale i o owej biedocie... 
Jedni składali pieniądze, drudzy nieśli 
swoją pracę, naukę i kłopoty; a wielu 
znalazło się takich, co dawali jedno i dra- 
gie. Szły tedy panie i panny, szli pano- 
wie i panicze za pieniądze starszych lub 
i za swoje własne pomiędzy lud do naj- 
dalszych przedmieść, wyszukiwali bied- 
nych, a chorych, prowadzili ich do na-' 
szych domów opieki, lub prywatnych lecz- 
nie i szpitalików, tam układali ich w łóż- 
kach, opatrywali i pielęgnowali, byle nie 
puścić dusz ich polskich i katolickich 
w łapy moskiewskie... To samo czynili 
synowie i córki dziedziców po wsiach 
z dziećmi chłopskiemi, którym nadto ofia- 
rowali przyodziewy i naukę polską. Nie- 
raz, zdarzało się, że taki panicz 18-to 
lub 20-to letni, mający grosza jak lodu, 
syn szlachecki i mieszczański, co gdzie - 
indziej jeno myśli o zabawie i użyciu, 
zapominał o wszystkiem, łączył się z dru- 
gim i trzecim takim samym, przybierał 
siostrę lub znajomą panienkę i nuże z za- 
winiątkiem pod pachą iść nad Wisłę, 
gdzie się gnieździ nędzota. Tu nakarmili 
nędzarza, tam matce wetknęli parę dud- 
ków na strawę jutrzejszą, umyli dziecko 
i nauczyli je polskiego pacierza, lub czy- 
tali z niem razem książkę polską. Nie- 
jedna służąca uboga, miast szukać roz- 
rywki z moskiewskim kozakiem, garnęła 
się do swojej panienki, która zapominała 
o balach, a w cichości godziny całe spę- 
dzała z nią na rozmowach i nauce o daw- 
nej Polsce, o sławnych dziadach naszych, 
naśladując ową św. Kingę naszą lub kró- 
lowę Jadwigę, które tak samo opiekowały 
się ludem i opuszczonymi... 

Oczywiście wszystko to odbywało się 
w tajemnicy, rząd bowiem moskiewski 
karze za to więzieniem lub wygnaniem 
w krainy wiecznej zimy. Ale gdy ani je- 
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dno, ani drugie nie przeszkodziło tej 
pracy, jął się rząd jeszcze nowych spo- 
sobów. Oto zaczął zakładać sam czytel- 
nie dla ludu po przedmieściach i po wsiach 
i pozwolił tam umieszczać książki pol- 


skie. Ale jakie?! Oto takie tylko, gdzie | 


pisze się o mierzwie, nawozie, chudo- 
bie, lub o łaskawości rządów carskich. 
Wszystkie inne wykluczono ! 

Tak za jednym zamachem zamydlono 
oczu Światu, i rząd narzucił się sam lu- 
dowi na opiekuna i przyjaciela... 

Nie mogli jednak i nie mogą tego 
przenieść nasi działacze, tem bardziej, iż 
lud sam pragnie tam z duszy całej oświa- 
ty rzetelnej, nie fałszowanej, katolickiej 


i polskiej! Więc zdwoiła się ostatniemi | 


czasy szlachetna, narodowa i zbożna pra- 
ca paniczów i panienek. Bez jakiegokol- 
wiek związku, (organizacyi), każdy i każ- 
da działa na swoją rękę, a wszyscy je- 
dnemu wierni hasłu, idą w lud z sercem 


i słowem polskiem! Ten spieszy nad gra- | 


nicę, aby odebrać od szwarcownika książ- 
ki drukowane w Galicyi „najsrożej za- 
bronione*; ów rozwozi je po wsiach 
i rozdaje nocą gospodarzom, niewiastom 
i młodzieży; jedna panna układa po- 
wieści ojczyste ; druga odczytuje je w głos 
zebranemu ludowi, tłómaczy i szerzy pol- 
ską świadomość. Nieraz takich „ludow- 
ców* wytropi żandarm, chwyta, więzi, 
osadza w cytadeli, a ztąd gnają już tych 
apostołów Wiary i polskości w głąb Ro- 
syi lub na Sybir... Iżby nie wydać spól- 
ników, pewna panienka poderżnęła sobie 
żyły w więzieniu śledczem; pewien stu- 
dent, w przewidywaniu straszliwych mąk, 
które mu dla wykrycia całej tej roboty 
ludowej okrutnie zapowiedziano i które 
już nawet rozpoczęli kaci, oblał się cały 
wraz z łóżkiem naftą, podpalił się, i, nie 
powiedziawszy słowa, spłonął jak pocho- 
dnia ! 

Takim też ofiarnym działaczem był 
i ów wspomniany przez nas na początku, 
zgasły w Warszawie Słoński, jeden z tych, 


o których się dowiedziano i zbrodnię 
uświadomienia ludu polskiego udowo- 
dniono mu sądownie!... 

Iluż jednak pracuje w ciszy i ginie 
też za Świętą sprawę w cichości?! 

W osobie Słońskiego tedy lud war- 
szawski i wiejski uczcił męczenniki swoje 
za Prawdę polską, a na hańbę wieczystą 
krzywdzie moskiewskiej, wskazał on uro- 
czyście, iż żadne, choćby najcięższe prze- 
śładowania nie zdołają stępić tej Prawdy 
naszej... 

Gdy przeniknie ona wszystkie gro- 
mady Narodu, zatryumfować musi nad 
kłamstwem i przemocą wrogów, jak Krzyż 
Chrystusowy u pierwszych  Chrześcian 
pokonał krwiożerczych, pogańskich cie- 
miężców... 

Wiarą, Światłem i Miłością świat ten 
raz odkupiony, nie da się nigdy pogrą- 
żyć w ciemności i niewoli. 

Z nami Bóg, a w Nim siła nasza! 


Mieczysław Sosnowski. 


O biedzie chłopskiej. 


Rozprawa uwieńczona pierwszą nagrodą 
przez 


Franciszka Wójcika. 


(Cag dalszy). 


Zła uprawa gruntów. 


Odwieczne i przestarzałe przesądy po- 
między włościanami naszymi, popychają 
też gospodarzy do upadku pieniężnego. 

Iłeż to razy słyszeć się dają słowa: 
„mój ojciec tak uprawiał rolę, żył i miał 
sporo chleba, to i ja mieć go będę podo- 
statkiem“... 

Twierdzenie takie sprowadza jak naj- 
opłakańsze skutki. 
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Należy przecież wziąść pod uwagę 
tę okoliczność, iż uprawiane przez dzie- 
siątki albo setki lat grunta, nareszcie ze 
swoich składników urodzajnych wyczer- 
pać się muszą, i że należy szukać spo- 
sobów prawidłowej uprawy roli. 

Grzeszą, na przykład, bardzo włościa- 
nie płytką orką z dwóch powodów. Po 
1) gdy się głębiej zorze, szczególniej na 
zimę, wówczas wywrócona spodnia war- 
stwa ziemi wystawioną zostaje na dzia- 
łanie mrozów, które rozpulchniają tako- 
wą, a przez to głębsza warstwa ziemi 
staje się podatniejszą do wyżywienia ro- 
ślin przez swój rozkład, i jest w moż- 
ności ściągać więcej azotu z powietrza 
i śniegu, azotu, stanowiącego, jak wia- 
domo, najgłówniejszy pokarm dla roślin 
gospodarskich. Po 2) poruszywszy orką 
głębszą grunt, dajemy możność roślinom 
zapuszczać głębiej korzenie, które ze 
spodnich warstw już spulchnionych, mają 
siłę czerpać dla siebie pożywienie, leżące 
dotychczas bez pożytku wewnątrz gruntu. 

Głębsza orka lepszą jest na rok su- 
chy, jakoteż i na mokry, z następujących 
względów. 

Podczas posuchy głębsza warstwa po- 
ruszonej ziemi ma tę własność, iż z po- 
wietrza ściąga rosę i wilgoć tak głęboko, 
jak jest wyoraną, przy płytkiej orce zaś, 
do tak zwanej „calizny*, wilgoć z po- 
wietrza nie ma zupełnie przystępu, a przez 
to ulega zniszczeniu. 

Gdy zaś przypadnie rok mokry, a 
zorzewy grunt głębiej, wtedy więcej wo- 
dy wsiąknąć potrafi w rolę, wskutek cze- 
go rośliny utrzymują się dobrze; prze- 
ciwnie, kiedy „calizna* tuż pod wierz- 
chem, woda nie wsiąka w twardą ziemię, 
stol na wierzchu i wygubić musi rośliny. 

Jakiem ziarnem sieją chłopi, to po- 
żal się Boże! 

Najczęściej spotkać się można z ta- 
kiem zdaniem: „jak Pan Bóg da, to choć 


się pośladem posieje, będzie zboże!* Zda- | 


nie to jest karygodną niedorzecznością. 
Jakimże bowiem sposobem z nikłego i 
cienkiego ziarna, ma wyrość dorodna ro- 
ślina? Zkąd ciągnąć ona będzie soki 
w pierwszych dniach wzrostu, gdy tylko 
w ziarnie skóra, a brak jej mąki? Wszak- 
żeż jeno mąka żywi roślinę i daje jej 
życie w samych początkach? Cudów Pan 
Bóg nie będzie dla nas czynił, o tem po- 
trzeba być najmocniej przekonanym! Gdy 
roli nie oczyści się z chwastów i perzu, 
to same przez się nie znikną one nigdy, 
lecz zanieczyszczą ją coraz bardziej. 

Kiedy już mowa o uprawie roli, nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, jak w in- 
nych krajach uprawiają chłopi swoje 
grunta. 

W roku 1891 byłem w Pradze cze- 
skiej, na wystawić, a jadąc przez Mora- 
wę i Czechy, miałem sposobność przy- 
patrzeć się tamtejszej uprawie roli i-zbio- 
rom. 

Z całym naciskiem stwierdzić tedy 
muszę, iż my pozostaliśmy o jakie 50 lat 
w tyle za Czechami! Pomimo tego, że 
ich grunta nie są lepsze od naszych, a 
jednak urodzaje tam przewyższają nasze 
niezmiernie! U nas zbiera się z 1 morga 
w przecięciu 8 korcy zboża, w Czechach 
15 do 20. Orka tam starannie wykona- 
na, bez zagonów, lecz na płasko (do skła- 
du) i do tego głęboko. Narzędzia rolni- 
cze mają Czesi ulepszone, nie tak jak 
nasze, że aż wstyd popatrzeć na pługi 
i brony! Na pochwałę Czechów muszę 
też dodać, że robią wszystko krowami. 
Tam, gdy chłop ma 20 morgów, trzyma 
dopiero konika, aby nim wyjechać do 
miasta, koło domu zaś i w roli wszystko 
obrabia krowami. Powie mi ktoś, że kro- 
wa w robocie nie da mleka? Otóż dzieje 
się przeciwnie. Krowa orząc i zwożąc, 
musi być lepiej żywioną, a z tego zno- 


| wu powodu i piękniej wygląda, i daje 


jeszcze więcej mleka. To, co u nas zje 
keń, tam krowa, a przecież każdy wie 
o tem, że po wsiach naszych najlepszą 
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żywność otrzymują konie, a krowy ska- 
zujemy prawie na słomę lub zbywamy 
je byle czem, ztąd też przedstawiają się 
oku ludzkiemu jako istna skóra i kości, 
zda się wiatr by je porwał! 

A o tych koniach, które mają być 
dumą naszego chowu, też dałoby się po- 
wiedzieć wiele... Słomę wywozi się do mia- 
sta, tedy brak nawozu, a ztąd nie może 
być i zboża. Siano, co lepsze i owies 
również idą do miasta, najgorsze zaś tyl- 
ko zostawiamy dla wyżywienia bydła i ko- 
ni. Wskutek tego znowu nawóz lichy, 
pole źle obrobione i konie słabe, aż żal 


patrzeć na nie! Słowem, nie mamy tę- | 


gich koni, ani też jakiego takiego uro- 
dzaju ! 

A jaka żywność nasza? Całem po- 
żywieniem chłopa to ziemniaki; gdy te 
nie dopiszą, szerzy się po prostu głód... 
Przez to też lud nasz wyschnięty, zżół- 
kły, kości tylko skórą powleczone. Kto 
na wsi używa mięsa (i to chyba podczas 
wielkich Świąt) należy już do wyjątków! 

Lecz powróćmy do rzeczy. 

Prawda to niezbita, iż w Galicyi więk- 
szość gruntów jest mokrą, o podglebiu 
nieprzepuszczalnem, ztąd okoliczność ta 
przyczynia się niemało do ogólnej biedy. 

Gdzie w pewnej okolicy kamień lub 
chrust, (wiklina), to jeszcze mogliby wło- 
ścianie kopać rowy, kłaść do takowych 
kamień lub ową wiklinę i potem przysy- 


pać to ziemią; wówczas woda odciekała- | 


by spodem, przez co grunt obsuszałby 
się rychlej, dając lepszy urodzaj. Ponie- 
waż jednak sami włościanie nie poczu- 
wają się do tych robót, w innych zaś 
okolicach nie ma potemu materyału, prze- 
to kraj wspólnie z rządem powinien przed- 
sięwziąść starania, iżby wszystkie mokre 
grunta drenować zakopanemi w ziemi ru- 
rami, któremi odpływa woda. W ten spo- 
sób urodzajność ziemi powiększyłaby się 
co najmniej pięciokrotnie, a przez to pod- 
niósłby się dobrobyt ludu i znikłoby cią- 
głe narzekanie na biedę. 


Choćby jednak kraj przystąpił nie- 
zwłocznie do tej czynności, to i tak nie 
stałoby się to w krótkim czasie. Na tak 
wielkie obszary mokrych gruntów, po- 
trzeba ciągłej pracy i nakładów pienięż- 
nych przez długich lat dziesiątki. Koszto- 
wałoby to też miliony,,a kraj tak ubogi 
jak Galicya, liczyć się musi z fundu- 
szami! 

Aby jednak ratować lud od większej 
jeszcze niedoli, powinien kraj, o ile tylko 
pozwolą na to jego Środki, gdzie tylko 
można osuszać grunta chłopskie, pomnąe, 
iż z bogactwem ludu, to jest pojedyń- 
czych jego członków, rośnie i bogactwo 
kraju, a fundusz krajowy staje się coraz 
możniejszym. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Chów drobin w Galicji, 


Chociaż każdemu gospodarzowi dobrze to 
wiadomo, iż chów drobiu nietylko w gospo- 
darstwie domowem, ale i w handlu świato- 
wym niezmierne ma znaczenie, mimo to po- 
mieniona gałąź gospodarstwa jest u nas nad- 
zwyczaj zaniedbaną. 

Skulkiem też ospałości w tej sprawie, 
rzeczywiste zyski z hodowli ptactwa domo- 
wego ciągną nie hodowcy, lecz pośrednicy, 
handlarze i wielkie spółki, zajmujące się hur- 
townym wywozem drobiu i jaj z Galicyi, o 
czem pisaliśmy już obszerniej w ostatnim 
Kalendarzu »Macierzy «, 

Aby temu stanowi rzeczy położyć ko- 
niec i chów drobiu w kraju na właściwe spro- 
wadzić drogi, zawiązano w roku 1896 w Ja- 
rosławiu pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
chowu drobiu i królików. 

Towarzystwo to, zostające pod orędo- 
wnictwem księżnej Maryi Jerzowej Czarto- 
ryskiej, (0 czem również donosiliśmy w swo- 
im czasie) dąży stale do celu przez udzie- 
lanie rad i wskazówek, jakoteż pośrednicze- 
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czenie w nabywaniu jaj i wyborowych oka- 
zów rozpłodowych, przez zakładanie kurni- 
ków zarodowych, a w końcu przez wyzna- 
czanie nagród za wykodowanie dorodnych 
okazów. 

Pomimo jednak, iż Towarzystwo jaro- 


sławskie rozwija się pomyślnie, nie może. 


ono samo z siebie wpłynąć na uporządko- 
wanie handlu drobiem i dlatego też wezwało 
do współdziałania zarząd główny Towarzy- 
stwa Kółek rolniczych, iżby ten, za pomocą 
licznych Kółek, stał się pośrednikiem pomię- 
dzy Towarzystwem chowu drobiu a włoś- 
ciaństwem naszem, które najsnadniej przez 
Kółka, wydawnictwa odpowiednie i wędrow- 


nych nauczycieli pouczone być może o ko- | 


rzyściach tego ważnego działu gospodar- 
stwa. 

Dziś bowiem każda gospodyni, zadowo- 
lona, iż na targ do miasta trudzić się nie 


potrzebuje, a o cenach targowych miejskich | 


najmniejszego nie mająca pojęcia, za byle 


co sprzedaje swój drób faktorom, (ajentom), i 


wałęsającym się po wsiach i miasteczkach 
i czyhającym na łatwowierne przed rogatkami 
miast większych. 


Iżby mieć o tem pojęcie, o ile każdy | 


gosdodarz rolny mógłby przez umiejętny chów 
drobiu i handel tymże powiększyć swoje do- 
chody, wystarczy przytoczyć, iż ajenci gali- 
cyjscy wysyłają corocznie koleją około 300 
cetnarów drobiu. Oprócz tego 60*/, drobiu, 
hodowanego na Podolu i Pokuciu, pędzą go- 
ścińcem na Buczacz, który jest obecnie śro- 
dowiskiem handlu drobiem w Galicyi. O ilości 
wysyłanych z kraju gęsi, mogłyby dostarczyć 
wiadomości stacye: Chabówka, Krosno, Sa- 
nok, Mrzygłód i Zwardoń. 


Że zaś pomiędzy hodowcą, od którego 
pierwszy faktor kupił sztukę, a pomiędzy 
spółką zagraniczną, trzymającą handel dro- 
biem wyłącznie w swojem ręku, nie jeden, 
nie dwóch, ale znaczna liczba bywa pośred- 
ników, z których każdy do rąk innego od- 
dając towar, zarabiać na nim musi, nie 
przeto dziwnego, że hodowca wyzyskiwany 


jest niemiłosiernie i oddaje drób niemal za 
pół darmo! 

Zmiana takiego stanu rzeczy przez sto- 
pniowe usuwanie pośredników, a równocześ- 
nie zawiązanie stosunków bezpośrednich po- 
między hodowcą a spożywcą, oto cel główny 
Towarzystwa jarosławskiego, wzywającego do 
współdziałania nasze społeczeństwo. 

Wydział tego Towarzystwa pragnąc po- 
zyskać wszystkie Kółka rolnicze na swoich 
członków, zapowiada dla nich ustępstwo tej 
miary, iż dostarczać im będzie nie jaj wy- 
lęgowych, ale, o ile możności, żywego już 
drobiu. 

Ponieważ czynność ta, ku podniesieniu 
chowu drobiu zmierzająca, ze wszech miar 
godną jest uznania, przeto podając do wia- 
domości ogółu tę sprawę, polecamy o bliższe 
wskazówki zgłaszać się do sekretarza Towa- 
rzystwa p. Zenona Głażewskiego, w Jaro- 
sławiu. 


Ku chwale Bożej. 


= Rada miejska krakowska wyznaczyła 
na odbudowę starożytnych kościołów kra- 
kowskich kwotę 21.000 złotych. 

= Profesor szkoły najwyższej lwow- 
skiej (uniwersytetu), słynny lekarz, Rydygier, 
złożył na budowę kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie, kwotę 1.000 koron. 


= Ku czci papieża Inocentego V., wy- 
znawcy z zakonu OO. Dominikanów, którego 
Ojciec św. Leon XIII. policzył w poczet bło- 
gosławionych, odbyła się w kościele domi- 
nikańskim lwowskim, wielka uroczystość. 

= Q. hr. Szeptycki, którego pisma ru- 
skie wymieniają jako przyszłego biskupa 
grecko-katolickiego w Stanisławowie, prze- 
bywa w monasterze OO. Bazylianów w Kry- 
stynopolu, gdzie jest nauczycielem Pisma św. 

= W Westfalii, nad Renem, gdzie na- 
szych przebywa kilkadziesiąt tysięcy, pozwo- 
lono osiedlić się 00. Redomptorystom. Zało- 
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Żą oni swój dom w Bochum i ztąd rozjeż- 
dżać się będą bezustannie na religijne mi- 
sye. Protestanccey pastorowie, którzy od da- 
wna mają ochotę na nasze dusze, nie po- 
siadają się z tego powodu z wściekłości! 


Wiadomości z ziem polskich, 


* W Warszawie rozeszła się pogłoska, 
iż car Mikołaj zawezwał do siebie namiest- 
nika Królestwa Polskiego, księcia Imeretyń- 
skiego i ministra spraw wewnętrznych, Go- 
remykina i kazał im pogodzić się... Na swa- 
rach tych dygnitarzy cierpiała bardzo nasza 
sprawa w Królestwie. 


* Z polecenia ministeryum, wszyscy żan- 


darmi i policyanci w Królestwie Polskiem | 


obowiązani są znać język polski. Pytanie: 
uczyniono to li w celach szpiegowskich, czy 
też rząd rosyjski przychodzi do przekonania, 
iż urzędnicy są dla ludności, nie zaś ludność 
dla urzędników ? 

* Powyżej piszemy o osobliwym pogrze- 
bie studenta Słońskiego w Warszawie, ofiar- 
nego męczennika za sprawę ludową. Na- 
tychmiast po tym pogrzebie, policya aresz- 
towała kilkudziesięciu studentów! 


* Dobra Biała, jedne z największych 
w Krółestwie Polskiem, należące niegdyś do 
Radziwiłłów, ostatnio zaś do Niemca, kan- 
clerza rzeszy niemieckiej, księcia Hohenlohe- 
go, nabył teraz rodak nasz, p. Skarzyński, 
Dobra te mierzą 15.000 morgów pola i sta- 
rodrzewu. 

* Kawał ziemi polskiej wyrwał z rąk 
niemieckich, szlachetny orędownik Kółek rol- 
niczych w Poznańskiem, p. Jackowski, na- 
bywając majątek Wronczyn, 3.000 morgów 
liczący. y 

* Na dworcu w Wronkach, przechadzał 
się miejscowy organista z żoną, rozmawia- 
jąc z nią, rzecz prosta, po polsku. Naraz 
przystępuje do nich wyższy urzędnik i zwra- 


ca ich uwagę, iż »są w Niemczech, przeto 
tylko po niemiecku rozmawiać powinni!« Te- 
go było za wiele p. organiście, toż o czynie 
zuchwałego Prusaka zawiadomił władzę wyż- 
szą, żądając ukarania śmiałka! 

* Największą wsią na Górnym Szląsku 
jest wieś Zaborze, licząca 25.108 mieszkań- 
ców! 


Z TYGODNIA. 


Radę państwa, jak wiadomo, odro- 
czono na czas nieograniczony. Postanowie- 
nie rządu przyspieszyła głównie »obstrukcya«, 
której narodowcy niemieccy porzucić nie 
chcieli, a do pewnego stopnia także wynik 


głosowania nad ustawą o polepszeniu płac 


sług państwowych. Posłowie z prawicy za- 
niedbali bowiem tym razem swoje obowiąz- 
ki i wielu z nich nie przyszło na posiedze- 
nie, skutkiem czego wniosek rządowy upadł 
jednym głosem większości. Rząd widząc więc, 
że »obstrukcyis złamać niepodobna, a na 
większość liczyć nie można, gdyż ona dzięki 
opieszałości swoich członków, często prze- 
mienia się w mniejszość, przedłożył cesarzo - 
wi wniosek o odroczenie Rady państwa bez 
terminu. Teraz, w czasie przerwy, prowadzo- 
ne być mają rokowania z Niemcami, ażeby 
skłonić ich do zakończenia tej wojny, która 
już prawie 2 lata ubezwładnia Radę pań- 
stwa i najszkodliwiej oddziaływa na wszyst- 
kie stosunki polityczne i pieniężne Austryi! 


Według ostatnich wiadomości, Sejm 
krajowy zwołany być ma dnia 16. bieżącego 
miesiąca i obradować będzie tym razem czas 
dłuższy. Oby się to sprawdziło! 


Posłem do Sejmu z większej posiadłości 
w rzeszowskiem, (w miejsce p. Jędrzejowi- 
cza), wybrany został p. Dąmbski. 


Posłowie stronnictwa ludowego czynią 
zabiegi o uwolnienie 1.000 włościan, za- 


106 


NIEDZIELA 


sądzonych w roku zeszłym za tak zwane za- 
burzenia antysemickie, (przeciw-żydowskie), 
w Galicyi zachodniej. 


Gimnazyum polskiemu w Cie- 
szynie, udzielono prawa publiczności także 
na klasę IV-tą. Nie zdaje się jednak, iżby 
rząd ważną tę dla nas szkołę zechciał przy- 
jąć na koszt skarbu. Wykręci się pewno ja- 
kimś znaczniejszym zasiłkiem ! 


Zaciekłość tak zwanach narodow- 
ców niemieckich w Austryi, (krótko mówiąc: 
Prusaków), wzrasta z dniem kazdym... Wie- 
deńska rada miejska, w której zasiada wielu 
takich jegomościów, postanowiła teraz za- 
trudniać przy robotach publicznych wyłącz- 
nie tylko... Niemców. Wszyscy robotnicy sło- 
wiańscy (więc i Polacy) mają być niezwłocz- 
nie z robót wydaleni ! 


Gdy w Geding, na Morawach, na wiecu lu- 
dowym, zabrał głos poseł socyalistyczny | 
do Rady państwa, Berner, ozwał się ktoś z tłu- 
mu: »Nie wierzcie mu, on okradł kasę | 
robotników w Ostrawie«.. Próżno się ów 
Berner zżymał i miotał, nie dano mu już 
przyjść do słowa. Tacy to są ci szczerzy 
przyjaciele ludu !... 


Policya w mieście Lipsku (w Saksonii), 
wydała zakaz używania na zebraniach pu- | 
blicznych polskiego języka. Myśleć po 
polsku dotąd nie zabronili... 


Fabryki broni w Niemczech, rozpoczną 
z rozporządzenia rządu wyrób nowych 
karabinów, które przelewać będą krew 
ludzką tak obficie, jak dotąd nie zdołały te- 
go dokonać żadne inne strzelby !... 


Coraz więcej i wyraźniej przebąkują, iż 
przygotowuje się przymierze niemiec- 
ko-francuskie, chociaż chwilowo jeszcze 
w cichości. W zamian za poparcie Francyi 
ze strony Niemiec przeciw Anglii, Francya | 


| wiają 


uzna obecne granice państwa niemieckiego 
i zapewni poręczeniem, że utraconych pro- 
wincyi nie dopomni się nigdy (?). Na przy- 
padek wygranej obu zaprzyjaźnionych państw 
przeciw Anglii, zażąda się od Anglii wyda- 
nia Egiptu, którego zarząd powierzonoby 
wspólnej opiece Europy pod przewodnictwem 
Francyi. W dowód francusko -niemieckiej 
zgody i przyjaźni, odwiedzi cesarz niemiecki 
wystawę paryską w roku 1900 i to prawdo- 
podobnie razem z carem. My pogłosce tej 
uwierzyć jeszcze nie możemy... 


W Rumunii, wskutek podżegań 
socyalistów (i tam są zacni »towarzy- 
sze« w wielkiej pono liczbie), wybuchły za- 
burzenia chłopskie. Ukrócono je wszakże 
w ciągu 24-ch godzin! 

Ministrowie bułgarscy ustąpili 
wszyscy! Zdaje się, że gospodarka ministrów 
tych ze Stoiłowem na czele, była tylko pro- 
stym wyzyskiem kraju na rzecz własnej kie- 
szeni. Można to wnosić ztąd, iż książę buł- 
garski, Ferdynand, sam ich złożył z urzędów, 
przyczem ministrowi skarbu cisnął w oczy 
słowo: »złodziej!« Pewna gazeta bułgarska 
pisze, iż nadszedł czas, aby .Stoiłowa usunąć 
od rządów, byłby go bowiem spotkał ten 
sam los co Stambułowa. (Stambułow, po- 
przednik Stoiłowa, zamordowany został na! 
ulicy). Pięknie spisują się Bułgarzy, ani słowa 

Na wszystkie strony nie słychać o ni- 
czem tylko o naradzie pokojowej, a tymcza- 
sem Turcya zbroi się jak do wojny. Sta- 
też Turcy cały szereg forteczek na 
granicach serbskich i bułgarskich. Widocznie 
więc przeczuwają z tej strony niebezpieczeń - 
stwo! Na razie politycy europejscy zacho- 
dzą w głowę, skąd Turcya, goła zawsze »jak 


| święty turecki«, bierze pieniądze na te uzbro- 


jenia, lub, jeśli się gotuje bez pieniędzy, kto 
w takim razie wyrobił jej kredyt?.. Pewni- 
kiem w grze tej ręce niemieckie! 
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Niepokoje w Macedonii. polu, posyłał tam biskupów i księży prze- 
ważnie Greków, w wyjątkowych zaś tylko 


razach ustanawiał Słowian, i to za grube 

Kraj ten, będący pod władzą Tureyi, a | pieniądze: kto dał więcej, był biskupem lub 
leżący pomiędzy Bośnią, Serbią i Bułgaryą, | proboszczem. Krom tego kazał patryarcha 
zaludniony jest przez3 główne narodowości: | odprawiać nabożeństwa jeno po grecku i 
bułgarską, serbską i grecką. w ten sposób urzędami kościelnemi i języ- 
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Najmniej liczni są cygańscy i wołoscy | kiem prześladowano słowiańskich pobratym- 
cincarowie, a po nich idą Turcy, którzy tu | ców naszych, Bułgarów i Serbów. 


nad wszystkimi mają przewagę, wszystkich To też było powodem ciągłej ich nie- 
trzymają za łeb, będąc przy władzy i opie- | przyjaźni do Greków. Ale i Serbowie z Buł- 
rając się na swojem wojsku. garami nie żyli w dobrej przyjażni. Każda 


Wszystkie owe 3 główne narody, wy- | ta narodowość chciała jak najwięcej zabrać 
znają jedną wiarę chrześciańską, kościoła | dla siebie ziemi i rozszerzyć panowanie swo- 
wschodniego, którym do niedawna rządzili | je; każda szukała swoich opiekunów w bra- 
jednak sami tylko Grecy. Patryarcha grecki, | ciach swoich wolnych: Bułgarzy w księstwie 
siedzący w stolicy tureckiej, Konstantyno- | bułgarskiem, Serbowie zaś w królestwie serb- 
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skiem. Toż, gdy w ubiegłych kilku latach, za 
wstawieniem się księc'a Ferdynanda bułgar- 
skiego i nieboszczyka Stambułowa, tudzież 
egzarchy bułgarskiego, (naczelnika kościoła 
bułgarskiego, mieszkającego również w Kon- 
stantynopolu), Bułgarzy otrzymali nowe bi- 
skupstwo i szkoły swoje w Macedonii, obru- 
szyło to Serbów do żywego, zaczęli kopać 
dołki i szerzyć raz w raz niepokoje. 


Takie niepokoje i ruchawki zbrojne by- 
wają tam od wieków, a są o tyle niebez- 
pieczne, że za jedną lub drugą stroną może 
się ująć wolne królestwo serbskie lub księ- 
stwo bułgarskie, a ztąd powód łatwy do woj- 
ny z Turcyą, a od tej znów do wojny ogól- 
no-europejskiej już niedaleko! 

Obecnie zaczęły się tam znów niepo- 
koje, ale tym razem jakoś zgodniej wrstę- 
pują Bułgarzy z Serbami, a jedni i drudzy 
szurzą się przeciw Turcyi.. Turcya wpro- 
wadziła już tam na to sporo swego wojska. 
Ale i to nie dość... 

W sąsiedztwie z Macedonią leży kraj 
Albania, zaludniony bardzo wojowniczym 
szczepem, którego część wyznaje wiarę chrze- 
ściańską, a część większa muzułmaństwo tu- 
reckie. Owóż teraz naczelnicy plemion mu- 
zułmańskich w tej Albanii, zgromadzili się 
na naradę i dali znać wysokiej porcie, czyli 
rządowi tureckiemu, iż wystawią 38.000 zbroj- 
nego ochotnika, jeśli zajdzie potrzeba po- 
skromienia Bułgarów i Greków. Groźba groż- 
bą, ale od tego przyjść może do rzezi Chrze- 
ścian i wielkiej zawieruchy |... 


To też mocarstwa europejskie zażądały | 


przez swoich pełnomocników od rządów serb- 
skiego i bułgarskiego, aby wstrzymywały ru- 
chawkę rodaków swoich w Macedonii, a za- 
pewne tak samo nakiwają i Turcyi, iżby po- 
skromiła Albańczyków, których schadzkę wła- 
śnie na naradę podajemy w załączonym ry- 
sunku, 


Nowiny. 


— P. minister spraw zagranicznych, 
hr. Gołuchowski, przybył na czas krótki do 
Lwowa i Skały. 

— Pozwolenie na budowę kolei że- 
laznej z Doliny do Wygody, otrzymali bra- 
cia Popperowie. 


— Budowa nowej saliny w Dolinie, ma 
być rzeczą postanowioną. Biedna ludność 
miasta i okolic, utrzymałaby się w takim rą- 
zie przy jedynem źródle zarobku, zapewnia- 
jącego jej jakie takie utrzymanie. 

— Milionowa fundacya p. Rutkow- 
skiego, notaryusza z Wyżnicy, przeznaczoną 
została na zakład dla ubogich panien w po- 


deszłym wieku, oraz na szkołę dla osieroco- 


nych lub pozbawionych macierzyńskiej opieki 
dziewcząt. 

— Rada powiatowa krakowska, na 
wniosek posła Franciszka Wójcika, przyznała 
zasiłek w wysokości 1.000 złotych komite- 
towi budowy pomnika Tadeusza Kościuszki 
na rynku krakowskim. Na temże posiedze- 
niu wyznaczono 4.500 złotych na ulepszenia 
drogowe. Do wydziału, w miejsce p. Józefa 
Kutasiewicza, wybrano p. Piotra Wlazłę. 

— Galicyjskie Towarzystwo gospo- 
darcze, na wniosek p. Artura Cieleckiego, 
postanowiło nabyć za kwotę 5.000 złotych 
8 ogierów rasy wschodniej i umieścić je dla 
poprawy koni włościańskich częścią w hu- 
culszczyźnie, częścią na równinach. 


— Zasiłek dla Kółek rolniczych. Za- 
miast rozdawanej corocznie zadarmo pewnej 
ilości doborowych nasion, postanowił zarząd 
główny Kółek rolniczych w roku bieżącym 
udzielać opustu 500/, przy zakupnie doboro- 
wych nasion przez Kółka. Powodem tego jest 
ogromny wzrost Kółek, a mały na ten cel 
wyznaczony fundusz (1.000 złotych), jak nie- 
mniej przeświadczenie, iż gospodarz, mając 
nasienie za darmo, a zatem nie ceniąc ta- 
kowego według rzeczywistej wartości, mniej 
mu poświęca zachodów i pracy, aniżeli ta- 
kiemu, za które z własnej zapłacił kieszeni. 
Termin zgłoszeń pojedyńczych Kółek, wy- 
znaczył zarząd główny do dnia 25. lutego, 
zastrzegając sobie rozstrzygnięcie co do Żró- 
dła zakupna żądanego nasienia. 


— Gmina Konotopy, w sokalskiem, 


| zaprowadziła u siebie z Nowym Rokiem kasę 


rajfajzenowską. Fundusz zakładowy kasy wy- 
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nosi 600 złotych i jest nadzieja, że kasa roz- 
winie się pomyślnie. Pieniądze uchwalono 
wypożyczać na 79%. Kasa ta, już w pierw- 
szych dniach istnienia, pospieszyła wielu wło- 
ścianom z pomocą, ulżyła ich nędzy, wszy- 
scy też mają nadzieję, iż już wkrótce uda 
się konotopianom uwolnić zupełnie z rąk 
lichwiarskich. Takie kasy samopomocy po- 
winny powstawać w każdej gminie, gdyż 
tylko w ten sposób włościanie mogliby się 
pozbyć ssących ich pijawek! 

— Wykupno gruntów włościańskich 
z rąk żydowskich. Z Medowy (w powie- 
cie brzeżańskim) piszą do nas co następuje: 
»Grmina nasza, do spółki z Kaplińcami i Wy- 
mysłówką, wykupiła od pewnego izraelity 
za 20.000 złotych 146 morgów ziemi, którą 
on częściowo przez długi szereg lat nabywał 
od włościan. Ziemię tę rozparcelowała gmina 
w ten sposób, że nawet zupełnie bezgruntowi 
włościanie dostali po kawałku, wskutek czego 
podniósł się bardzo dobrobyt włościan, którzy 
w ostainich czasach w wielkiej znajdowali 
się nędzy. Potrzeba bowiem wiedzieć, że gmina 
Medowa, licząca 65 numerów, posiadała tylko 
70 morgów ziemi tak, że na numer przypa- 
dało niespełna 17/, morga. Nakoniec musimy 
nadmienić, że dzieła tego dokonaliśmy tylko 
dzięki cennym radom i pomocy ks. Czubate- 
go, proboszcza z Budyłowa, któremu za tru- 
dy poniesione dziękujemy tu najserdeczniej«. 


— Z Młoszowy donoszą nam, iż no- 
wy dziedzic tameczny, Julian hr. Potocki, ob- 
jąwszy po swoich dziadach majątek, usunął 
natychmiast 4-ch żydów, którzy niszczyli lud 
całej okolicy, więc dzierzawców : myta, tar- 
taku, propinacyi i karczmy. Brońcie panowie 
ludu przed wyzyskiem żydowskim, a on wam 
za to odpłaci wdzięcznością i błogosławień- 
stwy! 

— Rada gminna Gierałtowice, pomi- 
mo sprzeciwiania się przewodniczącego rady 
szkolnej miejscowej, p. Zawieruchy, zezwo- 
liła żydowinowi na urządzenie sklepu ko- 
rzennego. Przybędzie gminie nowa pijawka ! 

— Otrzymujemy skargę na gminę 
Bogumiłowiee, (tarnowskie), gdzie dano upaść 
sklepikowi Kółka rolniczego, podczas gdy pe- 
wien handlarz skórek, założywszy sklep z li- 
chemi i drogiemi towarami, doskonałe robi 
interesa. Jegomość ten został nawet obywa- 
telem tamecznej gminy i to za kieliszek wód- 
ki i ćwiartówkę piwa! Parę lat temu była 


cyą, (tylko za 7.000 złotych), ale i tu wód- 
ka i piwo znowu zrobiły swoje: obszar na- 
był żyd i żąda zań dzisiaj 15.000 złotych. 
Coraz smulniejszą sławą cieszą się Bogumi- 
łowice ! 

— We Lwowie odbyć się ma wkrótce 
wiec przedstawicieli gmin żydowskich w Ga- 
licyi. Ciekawiśmy bardzo przedmiotu tych 
narad?! 

— W Borszowicach, pod Przemyślem, 
odbył się wiec ludowy zwołany przez »ra- 
dykałów« pod komendą znanego wichrzy- 
ciela Wityka. Potępiono tam Sejm, Koło pol- 
skie, duchowieństwo i postanowiono połączyć 
się z... socyalistami (więc z Niemcami i ży- 
dami) ! 

— W Wieliczce, na wiecu zwołanym 
przez ks. Stojałowskiego, przemawiał niejaki 
Kluzik. Widocznie powiedział on coś niesto- 
sownego, skazano go bowiem na 1 miesiąc 
więzienia. 

— Nowe pismo ludowe ukazało się 
w Krakowie. Wydawcą i redaktorem jest p. 
Witold Kotkowski z Dobkowiec. Nazwa jego: 
Przegląd Ludowy. Jak się zdaje, Przegląd 
ów nachyla się nieco ku socyalistom. 

— 110 lat licząca staruszka, Apolo- 
nia Miernicka, żyje w Nowym Targu. Od lat 
9 jest ciemną. 

— Wspominaliśmy już w ostatnim 
numerze o opłakania godnym losie wychodź- 
ców naszych, zgodzonych do ciężkich robot 
w Honolulu (na Oceanie Spokojnym). Jeden 
z nich wystosował do pewnego posła list na- 
stępującej treści: »My 45 robotnicy, prawie 
wszyscy z Galicyi, prosimy was, abyście byli 
łaskawi, ratować nas z naszej biedy. Nie mo- 
żemy wam pisać dużo, bo się wszyscy znaj- 
dujemy w areszcie. Więc tylko tyle: ajenci 
z Bremen, w Niemczech, sprzedali nas na 3 
lata do konsula (pełnomocnika) austryackie- 
go do Honolulu. A ponieważ my nie chcemy 
się zdecydować, iżby tak ciężko i prawie za 
darmo pracować, zamknięto nas przeto na 
rozkaz p. konsula i obiecują zostawić nas tu 
tak długo, dopóki nie wrócimy na plantacye. 
Tam zaś nietylko nam za robotę nie płacą 
tyle, abyśmy się bodaj najeść mogli, ale w do- 
datku jeszcze przywiązują nas do koni i bi- 
ją batem, wreszcie puszczają na nas psy, by 
nas kąsały! Ale jeśli nas nie wyratujecie, 
wolimy zawsze zostać w areszcie, aniżeli 
wracać do plantacyi! W imieniu wszystkich 


tam sposobność kupienia prawie za bezcen | nieszczęśliwych robotników polnych i aresz- 


całego obszaru dworskiego wraz z propina- 


tantów, zasyłamy pozdrowienia. Leon Rals. 
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— W Krakowie aresztowano rosyj- 
skiego »księcia« Russanowa, który pędził tam 
od kilku miesięcy jedwabne życie, nie pła- 
cąc za nic nikomu! W końcu urwała się 
naciągnięta nitka kredytu i Russanowa wsa- 
dzono do ciupy. Tam, przy śledztwie, oka- 
zało się, iż nie jest on żadnym »księciem«, 
lecz najzwyczajniejszym pisarkiem z marnej 
jakiejś kancelaryi w głębi Rosyi. Oszust ten 
ponaciągał mnóstwo łatwowiernych! 

— Trybunał kasacyjny w Wiedniu, 
zmienił wyrok sądu krakowskiego, skazujący 
mordercę żyda Ferbera na 7 lat ciężkiego 
więzienia w ten sposób, iż zniżył mu karę 
na 4 lata ciężkiego więzienia. Natomiast 
przeciw młodszemu Ferberowi, również mor- 
dercy górala Chudoby, skazanemu na 1 rok, 
odbędzie się rozprawa po raz drugi. 

— W Wielogłowach, organista ta- 
meczny, Mikołaj Gawełda, kierownik Kółka 
rolniczego, spostrzegał od pewnego czasu co- 
raz większe braki w towarach i gotówce. 
Zasadziwszy się raz na złodzieja, przychwy- 
cił go w osobie Józefa Chruściela, gospoda- 
rza gruntowego z Wielogłów, który nocą za- 
kradł się przebrany za żyda... Chruściel, istny 
olbrzym, zaskoczony z nienacka, owinął or- 
ganiście głowę workiem, iżby nie mógł wo- 
łać o pomoc i bił go dopóty, aż biedak utra- 
cił przytomność.. W parę dni później, Ga- 
wełda, wskutek pobicia, umarł... Uciekając, 
zapomniał Chruściel w sklepie laskę, po któ- 
rej żandarm Jan Drubła wyśledził sprawcę 
i niezwłocznie odstawił go do sądu. 

- W Piwnicznej, pod Nowym Są- 
czem, niejaki Mendel Mehl, pobił tak silnie 
swoją sługę, iż prawdopodobnie przypłaci 
ona to życiem. 

— Krwawe zajścia. W Stanisławo- 
wie, na rynku, porucznik ułanów, Saleman 
(żyd) ciął pałaszem kaprala obrony krajowej, 
jakoby za nieposłuszeństwo, w Trembowli 
zaś pewien strzelec przebił bagnetem pierś 
mieszczanina, Nędzy. Podobne napady, bez 
żadnego powodu, są w miasteczku tem coraz 
częstsze! Wieczorem, jak donoszą dzienniki, 
niepodobna tam ukazać się na ulicy. 

— 10 psów wściekło się w Wiśniowie, 
koło Bukaczowiec. Zabito je natychmiast. 

— Pożary. W dniu 2., bieżącego mie- 
siąca, zgorzały na folwarku Chruzel, pod Cho- 


łojowem, zabudowania dworskie należące do | 


p. marszałka krajowego. — W Biczycach 
Niemieckich, pod Nowym Sączem, spaliły się 
budynki Reichów, przyczem 1 osoba straciła 


życie. — Szkody powstałe wskutek ostatnie- 
go pożaru w Zakopanem, sięgają 300.000 
złotych. 

— Luty wziął się do nas na dobre. 
W ubiegłym tygodniu mieliśmy razy kilka 
mróz trzaskający. Pojawiły się nareszcie i 
sanki ! 


— 22 stopni mrozu, przy śniegu po 
kolana, mieli w tych dniach mieszkańcy No- 
wego Sącza. 


Nowinki. 


© W Wilhelmowie, pod Strzelnem, zmarła 
w tych dniach żona robotnika Szafrańskiego, 
licząca lat 104. W godzinę po jej śmierci, od- 
dał Bogu ducha, mąż jej, o 1 rok młodszy... 

Q W okolicy Moszczeniey, pod Piotrko- 
wem (Królestwo Polskie), jednemu z gospodarzy 
wykradł złodziej w nocy z chlewa wieprzka. Za- 
biwszy go w polu, okręcił postronkiem i wziął 
na plecy, przewiązawszy sobie postronek ten 
przez piersi. Uszedłszy tak kilkadziesiąt kroków, 
zmęczony, chcąc odpocząć, przystanął na moście 
przy drodze, oparłszy wieprzka na poręczy ; wieprz 
jednak, staczając się wkrótee na drugą stronę 
poręczy, pociągnął swoim ciężarem złodzieja, du- 
sząc go na śmierć... Nazajutrz z rana, przecho- 
dzący ludzie znaleźli wiszących na poręczy mo- 
stu, z jednej strony człowieka, a z drugiej zaś. 
wieprzka ! 

© Rabusie `na Górnym Szląsku, porwali 
w Kukowieach córkę miejscowego kupca, Kozłow- 
skiego i zażądali za nią 7.000 marek odkupu. 
Takie rzeczy dzieją się tam, gdzie policya, miast 
tropić wszelakie łotrostwa, całą swoją uwagę 


zwraca wyłącznie tylko na »zbrodniczą agitacyę 
polską !«... 


O Sprzyjający przed laty bardziej Pola- 
kom były kanclerz niemiecki, hr. Kapriwi, zmarł 
w tych dniach w: osamotnieniu w Berlinie. 

Q Jak piękne obyczaje panują w stolicy 
Niemiec, Berlinie, dowodzi okoliczność, iż w cią- 
gu jednego dnia odebrało tam sobie życie 7 
osób ! 


Q Dzienniki amerykańskie przytaczają na- 
stępujące zdarzenie z ostatniej wojny amerykań- 
sko-hiszpańskiej, Pod Santjago, w szpitalu, cho- 
rował na tyfus żołnierz, który po pewnym cza- 
sie wpadł w letarg.. Pozory śmierci były tak 
łudzące, iż uznano żołnierza za umarłego, zło- 
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Żono go do trumny i postawiono na noc w kost- 
nicy. Tymczasem nieboszczyk obudził się w no- 
cy, przyszedł zupełnie do siebie i wylazł z trum- 


ny, był jednak tak osłabiony, że natychmiast | 
po zejściu na ziemię, zemdlał... Siostry Miło- | 
sierdzia, dozorujące kostnicy, wszczęły krzyk, 


zbiegli się lekarze i rzekomo zmarłego przywró- 

cili całkowicie do życia. Zapytywano go, jakich 

doznał wrażeń, dostrzegłszy się w trumnie? » Wie- | 
działem, że nie umarłem«, odpowiedział Żołnierz. | 
»Po czemżeś to poznał?« »Po tem, że mi się 

chciało jeść i było mi zimno w nogi«. »Cóż 

z tego?« »Zaraz pomyślałem sobie że żyję, bo 

gdybym był w niebie, nie chciałoby mi się jeść, 

gdybym zaś był w piekle, nie byłoby mi zimno 

w nogi«... 


ZMARLI. 


+ Ś.p. Juliusz Kossak, jeden z najsław- 
niejszych malarzy polskich, ojciec Wojciecha, 
który malował bitwę racławieką, — zmarł w Kra- 
kowie. 

t 5. p. ks. Szczęsny Dołżycki, kapłan 
grecko-katolicki, który spędził lat 46 na słażbie 
„Bogn poświęconej, — zmarł w Chrewcie. 

+Ś. p. o. Konstanty Rzeczkowski, 
z zakonu OO. Bernardynów, w roku 1863 żoł- 
nierz wojsk polskich, duchowny niezwykłej żar- 
liwości, — zmarł w Zbarażu. 

f Ś. p. dr. Franciszek Sokolnieki, naj- 
slarszy z lekarzy polskich, (doszedł do 93 lat 
życia), — zmarł w Zambsku, (Królestwo Pol- 
skie). 

+ Ś. p. Jan Nowacki, oświecony wielee 
włościanin, pisarz do gazetek ludowych, ZE 
w Woli (Królestwo Polskie). 


+Ś. p. Leon Urmowski, były oficer 
wojsk polskich z roku 1831, ozdobiony krzyżem | 
waleczności (virtuti militari), — zmarł w Pa- | 


ryżu. 


Trochę śmiechu. 


Aha! 


Mąż. Jak mogłaś podać przed sądem, iż 
jesteś 5 lat młodszą, a nie przyznałaś się do 
rzetelnego wieku ? 


Żona. A ja ciekawam, czybyś ty powie- 
dział prawdę, gdyby się ciebie zapytał sędzia : 
ile kieliszków siwuchy wypijasz codzień ? 


Dobry interes. 


Srul. Te panienke dostanie 1.000 złotych 
posagu, jeżeli jej tate nie zbankrutuje... 

Icek. A jak zbankrutuje ? 

Srul. Nu, wtedy rozumie się, dostanie una 
2 razy tyle! 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 875 do 9— 
Żyto gotowe 750 > 7:75 
Owies gotowy 630 > 650 
Jęczmień pastewny 575 > 6.50 
> prowarniany. 625 » 7:25 
Rzepak 11:— >» 1125 
Lnianka —— > —— 
Groch pastewny . 575 >» 6:— 
» do gotowania 675 > 9— 
Hreczka 3 - J » — > —— 
Kukurydza nowa. 530 > 5:50 
> stara . 575 > 620 
Chmiel za 56 kilo 70— > 120:— 


—— » 


Koniczyna czerwona 


» biała . RZEZI 
> szwedzka —— > —— 
Tymotka —— > —— 
Wyka . —— > —— 
Bobik . —— > —=— 


Kalendarzyk tygodniowy. 


EErELCSZ 


Uroczystości świętych: 
Niedziela: Eulalii. 
Poniedziałek : Katarzyny. 
Wtorek: Walentego. 
Środa: Popielec. Faustyna. 
Czwartek : Julianny. 
Piątek : Konstancyi. 
Sobota: Flawiana. 


12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 
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1856 stronic druku za 3 korony! 


nannan annann 


JUż opuściła prasę 


ENCYKLOPEDYA 


wydana staraniem 


„Macierzy Polskiej“. 


<iór wiadomości z wszystkich gałęzi wiedzy. 


gl 
U 


Dzieło to, opracowane zostało przez grono wybitnych uczonych i fachowych pisarzy, 
oryginalnie i z troskliwem uwzględnieniem najnowszych postępów nauki, ale w sposób 
przystępny dla wszystkich. 

Dwa tomy oprawne tylko 4 korony, nieoprawne tylko 3 korony. 

Adres: 


Him AMI PAW: LWÓW, ul. MAR l. 30, 1. Jr TD. 


iron: „Macierzy KARA 


na rok Pański 1899 


Ułożony w sposób przystępny dla potrzeb i pożytku ludu wiejskiego, oraz opa- 

trzony 14 rycinami i kartą Rzeczypospolitej Polskiej, zawiera prace: 

Sienkiewicza, Konopnickiej, Bełzy, Grzegorzewskiego, Bogdamowicza, Meruno- 

mwicza, Opmana, Jasińskiego, Bujwida, Witwickiego, Gateckiego, Sufczyńskiego, 
Szaniawskiego i wielu innych. 


Spis najważniejszych zdarzeń i rocznic z historyi naszej, krótki opis geogra- 


ficzny Polski, dział powieściowy, lekarski, społeczny, ekonomiczny i gospo- 
darczy, dopełniają całości. 


Obok tego znajdzie u czytelnik wszystkie niezbędne mu wskazówki i wiadomości na rok caly. 


Prenumeratorowie „Niedzieli“ 


płacą za Kalendarz zamiast ceny zwykłej 40 krajcarów, tylko 25 krajcarów. Biorący 10 Ka- 
lendarzy, otrzymuje 1 Kalendarz bezpłatnie. Żądania i pieniądze nadsyłać należy pod 
adresem: Lwów, Biuro >Macierzy Polskiejc, ulica Batorego, liczba 36, I piętro. 


„Macierz Polska<ć. 


Nakładem »Macierzy Polskiej <, OURAN Redaktor: Tadeusz Czapelski. 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


